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Miejski dom dla Starców i Kalck 
Chrześcijan, przy ulicy Narutowicza 60, 
to ostatnia przystań dla tych. ktorzy 
zostali sami na Świecie, To ostatnie 
azylum dia zapomnianych, dla niepo- 
radnych ludzi, którym czas posrebrzył 
SOWY. 

W Domu dla Starców i Kalek przy 
ul. Narutowicza przebywa ogółem 34] 
pensjonariuszów. Najliczniej reprezen- 
towani są robotnicy. |Jak stwierdzają 
wykazy podziału na zawody — w Do- 
mu tym przebywa 195 robotników, 20 
rzemieślników, 22 pracowników umy- 
słuwych, 56 służby domowej, 25 osób 
zawodów inmych oraz 23 osoby Dez 
określonego bliżej zawodu. 

Interesujące jest zestawienie wedug 
podziału wieku pensjonariuszów Do- 
mu Starców i Kałek, a więc w wieku 
do Jat 50 jest 50 starców, ch. 60 lat 53, 
do 70 lat — 110. do 80 lat = -7T du 90 
lat 19 oraz ponad 90 lat 2 PENA 
SZÓW, 

Przechadzka po salach i koryta- 
rzach przytuliska dla starców —— to 
zda się wędrówka po wizejskich po- 
lach milczenia. Cienie ludzi snują sie 
po korytarzach, jak mary. Spotkać tu 
można  biedaków-analfabetów i ludzi 
wykształconych, którzy dali się ze- 
pchnąć na dno, 

W małej sali, na trzecim piętrze. 
przy oknie, w blasku marcowego słoń- 
ca siedzi kilku starszych panów. Roz- 
mawiają z ożywieniem o ostatnich wy- 
padkach w świecie. [Interesuje ich 
wszystko, życie, walki między, naroda- 
mi. Suche, wyschnięte palce zaciskaja 
się w pięści, usta ściągają się w boles- 
nym skurczu. Ach, gdyby jeszcze byli 
młodzi! Życie to walka, a oni mogliby 
jeszcze walczyć! 

Przy małym stoliku siedzi Jan Rym- 
kowski i pisze coś zawzięcie. Zapyta- 
ny, odwraca się ku gościowi. 
ge trzęsącą Się rękę i przypomina S- 
bie. Tyle czasu mieszka już w tych 
starych murach. Prawie dwadzieścia 
lat ederw any od zycia! 

Urodził sie w roku 1868 w Warsza- 
. Wie. „Piątego stycznia o godzinie pią- 
tej po południu, jako siedmiomiesi iQcz- 
ne dziecko*—informuje z dumą, że tak 


dobrze pamięta daty. —A nie wszyscy 


tu pamiętają daty —mówi dzlej, wska- 
zując ukradkiem na niektóre łóżka, na 


niektórych pensjonariuszów „Cichego 


Domu‘, | 

© W roku 1884, jako 
młodzieniec przybył do Łodzi, Do- 
stał posadę sekretarza w 
Texla. Potem był 
Pracował jako reporter w gazetach 
p ma dok na 


„e - liter. jest j uż gotowy prolog, 


życia, Nie sztuka 


2l-letnt' 


teatrze 
dziennikarzem. 


p'atego roku, Wykształcił kilkoro dzie- 
ci. W szystkie maja dziś pusady, 
wszystkie sa na stanowiskach. Jeden 
syn jest oficerem w Legii Cudzoziem- 
skiej. Jan Rymkowski siedzi teraz oto 
przy maleńkim stoliczku, zapomniany 
od wszystkich, od najbliższych, od 
własnych dzieci. 

Siostra pielęgniarka szepce mu coś 
do ucha, Rymkowski otwiera małą szal 
kę i wyjmuje z niej plik papierów. 

— Co to takiego?— pytam z uśmic- 
chem. | 

— Przyznam się panu koledze (obaj 
przecież jesteśmy dziennikarzami), 


Jan Rymkowski. 


otóż przyznam się panu koledze, że pi- 
szę dramat. Ma to się nazywać „Na 
Obczyźnie". Rzecz, powiadam panu ko 
ledze, zadziwiająca! 


Przeglądam białe kartki papieru, Zza- 
pisane i nieskończoną A równiutkich 
jest już 


akt pierwszy w rebocie. Pan Rymkow 


ski właśnie przerwał sobie pisanie, A- 


byr w natehnieniu. 


— Panie kolego—mówi Rymkowski 
-— ten dramat to praca całego mojego 
napisać dużo, nie 
sztuka napisać źle, nieskladnie. Dre- 
mat musi być wycyzelowany, wy szlifo- 
wany, jak brylant! — „Na Obczyźnie” 
zapewni mi nieśmiertelność! | 


Potem staruszek nachyle się do me- 
go ucha i mówi długo, z zapałem 0 
swoim dziele, nad którym pracuje już 
trzydzieści i dziewięć lat. „Tak, tak, 
takie to już jest życie 
Tyle precy zawsze. Tak 
oderwać od aktualności. 


trudno się 


kieś nowe, niesłychane wydarzenia. 


rzy SZli walczyć. 


dziennikarza, 


nera 
Ten oto człowiek kryje w swym sercu 
jakąś tajemnicę, Czy naprawdę był w 


| - Znajdzie: 
człowiek chwilkę spokoju, a tu już ja- 


Więc tak pracuję 
mi sławę i nie śmiertelność” mówi z 
rozczuleniem staruszek, 

Siostra cprowadzająca mnie po za- 
kładzie, stwierdze, że kolega dramato- 


pisarz nie cierpi wskutek braku pienię- 


dzy. Nic go nie obchodzą papierosy. Naj 
większa jego tragedia jest wtedy, gdy 
zabraknie cienkiego — zeszyciku, gdy 


trzeba prosić kogoś litościwego o atra ` 


ment, o pióro. 

Poete patrzy na mnie z zadumą, Qd- 
chodzącego żegna ze łzami w oczach. 

Stary kolego, stary przyjacielu, tak 
chcialbym cię kiedyś zabrać do wiel- 
kiej sali, gdzie stukają nerwowo Iino- 
typy, tak chciałbym ci pokazać  tele- 
skryptor, cud dwudziestego wieku. Tak 


chciałbym ci przynieść stos gazet byś 


się zanurzył w wirze dnia TSI INDE Ru 
po uszy. 


Kolega Rymkowski zasiada z powro- 
tem przy stoliku i pisze akt drugi swe- 
go dramatu. Kto wie, meże ostatni? 

zk m * 


Tuż obok ma czysto zasłanym łóżku 
leży staruszek niewidomy. Nazyw a się 
Teubner. 
czasu tylko du: 
stroju, poczyna opowiadać. 
wtedy przebłyski. świadomości, prze- 
błyski wspomnień. — Walczył, gdy był 
Be chlopieciem. 
gdy do Łodzi przyszli 
mi. Zebrali się przed starym drewna- 
nym kościołem na Starym 
Trzynastoletni chłopak patrzy zza ple 


ców starszych, zza pleców ojca i mat 


ki, na tych junaków, którzy połyskiwa- 


li siekącą bronia. Oczy, mu płonęły. Ww » 
piersiach zapalił się jakiś ogień niezwy - 
kły. Gdy nadeszła noc, Teubner wyr... 


rwał się z domu i poszedł do tych, któ- 


Potem nadeszły | 
lasach, dni ucieczki, 


Niewidomy staruszek poczyna się | 
trząść jak w febrze. Ręce dygocą mu z > 
emocji. Usta bezzebue poczynają ma- a. 
I nagle Teubner ^ 
zaczyna łkać jak dziecko, Płącze! Nie. 
można go utulić. Tylko szept s lychac. 
wy lobywający się- Zz gardła zs 


mrotać niewyraźnie, 


—Nić nie pamińtam, nić nie pani. 
„tam! Ziapomniatem, wsiśtko, 
 mnialem! O mój, Bozie, o mój Bozie! O | 
, zapomnia 


mój Bozie, adr go, ziabili, 
lem. 

— Na sali zdpaila cisza, Kol edzy Teub. 
milcząc, poopuszczali głowy 


już cztery dziesiąt= > 
ki lat nad drematem, który przyniesie 


Cierpi na zanik pamięci. Od. 
czesu, gdy jest w na- 
Miewa. > 


Tak, mial 13 lat. 
ludzie z kosa- 


Mieście. | 


Nie takie to dziś czasy, jak 


dni kołowania Boch 
dni grozy. . Pat; 
Zawisza strzelał z dubeltówki do sko- 
śnciokich ludzi, nacierających na dwo- o 
rek szlachecki, "E Po 


ziapo- . 


„powstaniu“, czyli wafezyt u boku ja- 
kiegoś pana Zawiszy, który hronil 
przed kczakami swego dworu? I gdzież 
to było, w jakiej miejscowości? Kto to 
dziś sprawdzi? Kto dojdzie sedna rze- 
czy? 

Były to przecież czasy, gdy nie nosi- 
ło się opieczętowanych dokumentów 
przy sobie, gdy nie nosiło sie potwier- 
dzeń, odpisów. Były to czasy, walki. 
Teubner, być może, powinien dziś w 
mundurze weterana siedzieć na honc- 
rowym krześle. gdy po ulicy huczy m'a 
rowy krok defilady. 

— Nic nie pam itam, n. me pamiń- 
tzni— mówi, żegnając sie ze mną. A 
może ktoś mu pomoże przypomnieć? 


DJ 
z 


Już mam opuścić salę cichego domu, 
gdy siostra zatrzymuje mnie, 

— Pan Garstka chce z panem pomó- 
wić. 

-— Pan Garstka — proszę, 
bardzo. 

Podchodzi do mnie siwiuteńki staru- 
szek i ściska mnie za rękę. 

— Pan jest z redakcji i 


proszę 


— Tak, proszę pana. 

—- No to może pan będzie łaskaw o- 
powiedzieć nam coś © tych Czechach. 
Co sie tam dzieje? Proszę pana, to po- 
prostu Oburzające! Nie chce mi się 
wierzyć. W Sosnowcu, powiadam pa- 
nu, mieliśmy towarzysza,Czechem był. 
I nie żaden tchórz! Powiadam panu, 
wziął bombę do ręki z dużym knotem. 
Tak, wziął za pazuchę i poszedł z tym 
na ulicę. Dym mu szedł z rękawa a on 
nic, między żandarmów. I potem huk, 
jak piekło. lnie wrócił. Więc my tu 
uwierzyć wprost nie możemy! 

Pan Garstka patrzy na mnie błękit- 


nymi oczyma i uśmiecha się smutnie. 
daw niej. 


-.. Powstaniecć Teubner, 


i rzysza Wiktcra, 


na krzesełkach, a pan To- 
zaczyna swoją Opo- 


Siadamy 
masz Garstka 
wieść. 

— Było to dawno, dawno, aż w gło- 
wie się mąci jak dawno, aż strach po- 
myśleć. 7 Tomek Garstka był « idlewni- 
kiem u Johna. Do fa bryki przyszedi raz 
jeden taki pI p powiada do 
Garstki:— Towarzyszu! 

— Dziwne to było słowo. Trzeba 
hilo prawie tłumaczyć. A tu towarzysz 
Ex i 3 . m . bá à 
jarusz, robotnik, a taki uczony, Że 
stach! Zaraz widać, że towarzysz ja- 
rusz nie zawsze był robotnikiem. Hoho, 
ido uniwersytetu chodził, ale zagra- 
tracą! Tak tedy ten towarzysz |arusz 
pow ada da Garstki: 

-— Umiecie strzelać ? 

— Niby z kaniklorku?. 

— Nie, Z 

— Nie umiem. 

— No to was naticze,— mówi towz- 

zysz larusz. 


browningów? 


I tak poszli do Łagiewnickiego lasu 


-z Jaruszem, który miał przy sobie caią 
 zhrojownie. I tak nauczył się Garstka 


strzelać do drzew. do pt: aków, A potem 
znów towarzysz Jarusz powiedział 
Garstce: | 

— Sluchajcie, należymy — od dziś du 

„Prołetariatw'. Macie wyszukać s, "bit 
piątkę more wych b yaluciarzy D nauczyć 

ich roboty z hukiem. Tek towarzysz 
e: istka w yszukał subie czterech tuwa- 
AZZÓW i był i ch instruktorem, 


Pew nego diis; — Tomasz Garstka 


epowic da z ożywieniem — przyszedł 


„do mnie towarzy sz Zygmunt i pówia-- 
Go LOWA 


który mieszka tam i 


da: — trzeba odnieść tę ośkę d 


tiam. Ale macie odnieść imilczeć, A 


E 


gdyby. nie daj Boże, was zatrzymali 


to pali ic w łeb. 

— Była to ośka od bostonki, Odnio- 
słem. Ten towarzysz z czarnym Zaro- 
stem przyjął mnie we drzwiach. AŻ 

zdumiony byłem jego t ,pryskliwości id. 
Ode brał d powiada M Zjeżdżajc: e tü- 
warzyszu. Niech was na oczy nie wi- 
dzę. A ja po schodach i na ulicę. 


I nie poszedłem du domu, tylka do 
johna, do roboty. Gdzieś na Nowym 
E ruszyło za mną dwóch w de- 

ciakach". Poszedłem prędzej. a oni za 
ma. M Dzielnej skręciłem. — Polecia- 
lem w Mikołajewską. A oni znów za 
mua. A ja pct tem przez Główną do 
Piotrkowskiej. Tak oni wskazali mnie 
zandarmowi. który już odtąd miał mnie 


stale na oku. 


Wreszcie nie można było wytrzymać 


z tym żandarmem. My u Johna byliśmy 


zorganizowani, a ten Zandarm. wiedział 
za dużo. Tak przyszła na mnie kclej. 
Wyszedtem na ulicę i sprzątnąłem Mo- 
skala. 


Potem wzięli mie e do wiezienia. Tor 
turow ali, męczyli, bym wydał nz szych 
z „Wiśniówki” czyli moich chłopców. 
Ales ja nie wydałem. Tak oni wpadli na 


| pone sł i wypuścili mnie z Łęczycy do 


domu, ale tylko po to. bv. patrzeć 
dniem i nacą, co robię i z kim się zada 
ję. Tak towarzysze porat dzik mi bym | 
uciekał. | uciekłem z Łodzi, Gdzie nie 
Dyle n cd tego czasu! Eu EE 


W Sosnowcu, podczas bitwy 21 żan- 
darmami de stałem dziewięć ran od. 
kul i od szabli. | je 


Garstka  rozpina 


ü wolność, 


| koszulę i ukazuje- 
swoje najlepsze świadectwa, świadect- A 
wa bojowea, który w alezyl z Taede e 


"Tomasz Garstka. 


Tak zeszedł czas do wojny. W szpi- 
talu, inwalida prawie, bez sił patrzył 
przez oknc, jak na rynku zbierali się 
legioniści. A on nie mógł wyjść. Na- 
domiar złego Niemcy uwzięli się na 
niego i wywieźli go do zakładów Krup- 
pa, gdzie dostał pracę w swoim zawo- 
dzie. 

Ale potem tam, na Zachodzie, Garst- 
ka, który przyszedł nieco do sii, odra- 
zu jest w swoim żywiole. Zaciaga się 
do Legionu Alzackiego. Walczył ramię 
w ramię z Alzatczykami, organizowal 
wielki strajk u Kruppa. Groziła mu nie 
raz śmierć od kuli lub szubienica. W 
zawierusze wojennej wyrzucono wresz- 
cie Niemców, pobito na szyję. W Sa- 
wernie towarzysz Garstka furażerką 
zamiata proch ziemi przed Wodzem 
Naczelnym, Fochem, który przychodzi 
na uroczyste zebranie legionistów al- 
zackich i lotaryńskich. Dzielny bro- 
dacz-bojowiec całuje Focha w rękę 
jak ojca i ze łzami w oczach pyta, czy 
będzie Polska? 


~~- Już jest Polska, bracie— odpowia. 


da po polsku marszałek Foch 
Polska! 


Robctnicy o czaritych rękach i umo- 
Rok ch twarzach. klękają w wielkiej 
sali i śpiewają „Jeszcze Polska nie zgi- 
nela". A arde Foch śpiewa wraz 
z nimi, stojąc na baczność. 


„ Już jest 


Towarzysz Tomasz Garstka, zapo- 
mniany od swoich, od towarzyszy Z 
którymi walczył ramię w ramię, pokazu 
je z dumą małą wytartą książeczkę „Fo 
deration des s Engages Volontaires Alsa 
cien et Lorrains“ stwierdza w niej uro- 
czyście, że „Thomas Garstka jest człon 
kiem honorowym Legionu". Na wklejo- 
nej w książeczkę i: -togratii. widzimy To 
anasza Garstkę „Towarzysza Brode" 
„jak go nazywano w Łodzi. Niebieskie 


oczy patrzą na widza z "radościg, ze ` 


spokojem. W chwili, gdy to zdjęcie by 
ło robione przez fotograf a w Sawernie 
„Polska przecież już była a', jak stwier- 


dzi Foch. 


Kto był dumny przez cale życie, 
temu źle na starość mówi dzisiejszy 
kolega Garstki. Towarzysz Garstka 
nie upominał się o sowitą zapłatę po 
dcbrze odrobionej robocie, po całoży- 
ciowej szychcie, Nie miał mu się kto o 
to wszystko upomnieć, bo on był zaw- 
sze za dumny. 


Dziś chory, zrezygnowany, czyta z 


wypiekami na policzkach gazetę, którą 
mu przynosi wieści ze Świata. 

— Miałem ja towarzysza! — za&pic- 
wał ktoś w kąciku — Miałem ja towa- 
rzysza, ale zapomniał o mnie! 

jeden z tych towarzyszów, Towa 
rzysz taki strasznie opryskliwy, który 
wziął walec do ręki i „kazał zjeżdżać 
gdzie pieprz rośnie“, Towarzysz ten 
już nie żyje. 

Inni zato mogą sobie TAS przy- 


pomnieć! 
H. Rud. 


ORKA WIOSENNA. 


Dzień Imienin Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego był z 


bardzo Marszałek kochał, Czcząc pamięć Wielkiego Marsz, 


są na naszych zdjeciach, 


Kapryśny marzec tegoroczny w minionych kilku dniach przy- 
niósł obok chwil pięknej słonecznej pogody zadymki śnieżne, Na 
zdjęciu widzimy kapliczkę przy ul. Rokicińskiej, obficie ośnieżo- 
ną, Cała zresztą ulica jest biała. Zadymka trwa, aby za pare go- 


dzin ustąpić miejsca słońcu. 


hobotniey Zjednoczonych Zakładów Włókienniczych Scheiblera 
C xrohmana, w dniach imienin Marszałka Pilsudskiego i Marszał- 
ka Śmigłego- Ry dza. samorzutnie przybrali efektownie wielkie 


bramy wjazdowe do zakładów, umieszczając portrety Wodzów. i 


Na zdjęciu— jedna z bram, na której widnieje portret Marszałka 
P mókceś 


awsze za życia hemendanta świstem dzieci, które tak 


Sekcja Opieki Społ, zorganizowała w da, 19 marea br. zabawę i 
podwieczorek dla najbiedniejszych dzieci z przedszkoli miejskich 


Fragmenty uroczystego Dnia Imienin Dziecka przedstawione 
Fot, W, Krask: 


todzina Wojskowa w Łodzi zorganizowała ostatnio kurs przyspo- 
zobienia kobiet do obrony kraju, Na zdjęciu widzimy uczestni- 


ków kursu oraz wykładowczyn: 


W „Szkole Pracy” przy ul, Poludniowej 65 również  urorzy ście 
obchodze ne były imieniny obu Marszałków Polski, W pięknie udę- 


korowanej sali szkolnej umieszczony został sztandar szkolny, 


"portrety Marszałków oraz szereg fotografii, ilustrujących fra- 


gmenty z życia Wodzów Narodu, „Wartę honorową” tworzyli 


mali uczniowie „Szkoły Praes", 


h 


Proboszez H. von Sehmidt obchodził 


o0-lecie kapłaństwa, Na zdjęciu widzimy Jubilata idącego 


na 
czele procesji do sali parafialnej, gdzie uroczyście złożono mu 


LEJ . 


życzenia z okazji jubiłeus zu, 


Odbyło się roczne zebranie członków Robotniczego Banku Spół- 
dzielezego w Łodzi. Na zdjęciu— Zarząd, rada nadzorcza i człon- 
kowie banku z przewodniczącym not. A, Rżewskim, mec. J, 


Gajewskim i dyr, Wanatowskim na czele. 


Puszysty śnieg, przyniesiony przez kaprysy marca, ubielił drze- 


wa w parku miejskim: im, ks, Poniatowskiego. Tak pieknego a NAA ini | vore 
obrazka poskapila na EU ses i P ; 

«a poskąpila nam miniona zima, Zdjęcie nasze przedstawia moment z uroczystości wręczenia 

armii karabinu maszynowego przez pracowników Wytwórni Pol- 
skiego Monopolu Spirytusowego w Brześciu nad Bugiem. W imie- 
niu ofiarodawców przemawia inż. Edward Kubik, łodzianin z po- 


chodzenia b, czynny działacz społeczny na kresach. |. 


Zakończony : zostal uroczy ście i miesięczny kurs. dla : pracowników oświatowych w T dzi. zorganizowany przez Wojewódzki i 
Miejski Komitet Pomocy Dzieciom i Mło dzieży oraz Inspektorat Szkolny m, Lodzi. Na zdjęciach naszych widzimy uczestników . 
kursu "W. wielkiej sali: Polskiej YMCA Oraz przybyłych na wieczornicę Świetlicową z okazji zakończenia kursu przedstawicieli: 
T Urz. wo jewódzkiego. —nacz. Janiszewskiego, ] Miejskiego Kom, — p. Godlewska, Wydzialu Op. Spol, — nacz. Wisłat "skiego, . nacz. 
e. Wys Znaekiego, ins ispektora Komandora insp, Ochędalskiego i Szletyńskiego, kierownika kursu Dzienisiewicza, przedstawiciela 
>, o i T "f ZNP, Polakowskiego i posła Dudkiewieza, ii Pam | 
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Przemysłowcy rybni, zrzeszeni w Kaszub- 


skim Związku Wędzarzy na Wybrzeżu, pod 
zarządem znanych fabrykantów gdyńskich, 
pp. Józefa Konkela (prezesa), Piotra Kró 
liczka (sekretarza) i Antoniego  Budzisza 
skarbnika) — przesłali Panu Marszałko- 
wi Edwardowi Śmigłemu- Rydzowi w dniu 
Jego Imienin, artystycznie wykonany adres 
Boru i Helu, — Inicjatorem tego pięknego 
sdruchu jest zasłużony p, Józef Konkc!. z 
którego też inicjatywy powstała dea asd 
pod jego prezesurą Komisja Zbiórkowa Ry- 
baków i Właścicieli Wędzarń Wybrzeża na 
Fundusz Obrony Narodowej, Adres sporza- 
dzony jest na skórze przez Pomorska Szko- 
le Sztuk Pięknych, Wacława Szezeblewskie- 
go w Gdyni. Na tle Orła Białego z bulawa 
mi marszalkowskimi i sinej toni Bałtyku, 
przy blasku słońca, znajduje się tekst; obok 
perspektywa półwyspu helskiego, poniżej 
fragment wędzarń i portu rybackiego. Ca- 
łość przedstawia się artystycznie, 


Przemiła i urocza Barbara Lankosz porwala i oczarowała całą 
Łódź swymi i oryginalnymi i pełnymi finezji tańcami, występując 
W. popularnym lokalu „Halka” w Łodzi, | 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIE 
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Shirleyki pt, „Heidi” i ,Blowiezek"— ujrzymy wkrótce te „złotowłosą gwiazdeczkę” w m m uU ; SER QN X. 
„Mała miss Broadway". Na zdjęciu naszym widzimy kilka fotomontażowych zdjęć z . $1 o 00 Ro GU c OREW I NECTARE NO WE 
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Ar R filmu, -. Fot. 20-th. Century-Fox, . . ew | | i $00 IO c 0 v7 W ubiegłą niedzielę odbył się w Łodzi walny zjazd Związku Harcerstwa Polskiego. Na zdjeciu— uczestnicy 


Po świetnych sukcesach filmów rozkosznej 
nowym, bardzo ciekawie ujętym filmie pt. 


zjazdu 


iurkiem i władzami ZHP. na czele. 
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